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Dodatek do Ntu 10.

? w  '  w n w  r»* tyyyy ,i i . .

ia  trzęsą niedzielę posty (głacfią, czyli Osnii),

Orsego czasu wyrzucał Jezus czarta, a on był niemy, A jfdy 
wyrzucał czarta, przemówił niemy i dziwowały się rzesze. A  nie
którzy z nich mówili; przez Belzebuba, książęcia czartow:.’;iego, 
wyrzuca czarty. A  drudzy kusrąc Go, domagali się znaku od 

ńego z nieba. A  On, widząc myśli ich, rzekł im: Wszelkie kró
lestwo przeciw sobie rozdzielone, będzie spustoszone, i dom na 
dom upadnie. A  jeśliż i szatan jest rozdzielam przeciw sobie, ja
koż się ostoi królestwo iego? Gdyż powiadacie, iż Ja, przez Bel
zebuba wyrzucam czarty, synowie wasi przez kogo wyrzucają? 
Dlatego oni sędziami waszymi będą. Lecz jeśli palcem Bożym 
wyrzucam czarty, za steć przyszło do was Królestwo Boże. Gdy 
mocarz zbrojny strzeże dworu swego, w pokoju jest to, co  ma. 
Ale jeśli mocniejszy nad niego nadszedłszy zwycięży go: odejmie 
ws?.ystką broń jego, w której ufał i łupy ego rozda. Kto nie jest 
ze Maą. ten rozprasza. Gdy duch nieczysty wyniidzśe od człowie
ka, chodzi po miejscach, bezwodnych, szukając odpoczynku, a nie 
znalazłszy, mówił W rócę do domu mego, skądem wyszedł. A  
przyszedłszy, znajduje go  umiecicny i ochędożony. Tedy idzie i 
bierze ze sobą siedmiu innych duchów, gorszych nad się, a 
wszedłszy mieszkają tam, i stawa ją się pośledniejsze rzeczy czło
wieka onego gorsze, rnźli pierwsze. 1 siało się, gdy to mówił, 
podniósłszy głos niektóra niewiasta z rzeszy, rzekła Mu: Błogo 
sławiony żywot, który Cię nosił i piersi, któreś ssał. A  Oa rzekł: 
1 owszem błogosławieni, którzy słuchają Słowa Bożego i strzegą 
go, pełniąc je. (3w. Łukasz rozdz. XI. 14— 28.)

Najmilsi! Po dwakroć już przemówił Pan Jezus z krzyża. Po 
dwakroć otwarły się Jego Boskie usta, które tak diugo milczały, 
iemi zaś dwoma pierwszemi jego  słowami to prośba o  przeba
czenie dla katów, którzy G o krzyżowań i zapewnienie rozkoszy 
rajskich nawróconemu łotrowi. Pełne miłości Serce Zbawiciela 
najpierw o tych się troszczy, którzy są najnieszczęśliwsi i najbie
dniejsi, t. j. o grzeszników. Nimi na.pierw się opiekuje, bo jak 
mówił za życia: „Nie trzeba zdrowym lekarza, ale się zle mają
cym".

T o też te dwa pierwsze słowa Pana Jezusa wyrzeczone z 
krzyża wielką są dla każdego po wszystkie czasy pociechą. Któż 
bowiem jeszcze może o  sweoa zbawieniu wątpić, gdy patrzy na 
tak wielkie dowody m' osierdzia Bożego? Zaprawdę, chociażby 
nic już więcej nie dał nam Pan Jezus, dość by nasa tego by to,



aby przez cafe życie o te? miłość? Jego ro?mv&pf, na hałdy
dzień Mu za to dnbfod/'oi:two dzięk wać i n;;w a'em c» m ser 
cem Go kochać Lecz nie, O.i a powiada św. |a a •
„Umiłow-wszy Swe, którzy bvli na śwle is, do.korca e umiło
wał", Pan Jezus nie pop. z tał na te®, co już uczynił. Jemu to 
wszystk leszcze ?a mało, ponownie zatem ctw era Swoje Boskie 
ur-ta, oono ,n e z krzyża izemawia, a jakiej wielkiej ce y to jego  
trzecie sł . wo. jakiej wiali-.iei miłości ono jest dowodem, piz.Ko
namy się o iem, gdy st nąwszy dziś znowu w cuchu ood krzy
żem oa Golgocie, bliżej fa lozważytny,

jak występek i zb: i na miały pne  istawicieii swoich na 
kalwaryjskiej górze, tak teź i cnota, By> tam żydzi, którzy Pana 
Jezusa na śmierć wydal, by.i żołnierze, którzy G o m ryli i do 
krzyża przy.'dii, byli bluźniercy. którzy w okrutny spo:óo z Niego 
szydzili, lecz jak czv’.amy w ewangelii św.: „Stay także podle 
krzyża Jezusowego Matka Jego i siortia Matki j  go Mary- wteo- 
fssowa i Maryn Magdalena". Był tówp..ri i w. Jan, ów szcze
gólnie umiłowany przez rana Jezusa aóosioł i eszcza inne nie
wiasty. juk tamtych nienawiść, lak ty.h miłość ku Jezu owi . li
tość nad Nim sprot, adzib oa kalwary ską gcię. F..fc • ąc na te 
straszne katusze, jakie Oc ponosi', boleli aa i S ‘ w sercu r-aj-
bardziej jednak hołaia Najśw. Panna Mary*. 3w, Brna; d po
wiada, że żaden język n'e wypowie, żaden rozum nie pojmie tej 
boleści, :aką wówczas udręczone by o a* ło .»ze Serca M.-.ryi.
I nie w tem nie 'na dziwnego, nikt bowiem tak nie kochał rana 
Jezusa, iak Najśw. P. Mary a, nikt też nawzajem nie był rok bar
dzo jak Ona od N ego kochany. <&

Dowiedziawszy się prawdo podobnie od św. Jana, ze Piat 
wyrok śmierci na Pana J. z is* potwer z , że Go już żydzi na 
miejsce stracenia prowadzą, wybiegła w towarzystwie ku po
bożnych niewiast z domu, aby tego ukcchmego .S y» Swojego 
jeszese przed śmiercią zobaczyć. Straszna była c w la ich wza
jemnego spotkania. Zapewne na tea widok, ak: się wie zas jej 
©czoki przedstawił, byłaby od boleść skonała, gdyuy ją  Bóg był 
nie podtrzymywał w cudowny s osób przy życiu. Le z jeszcze 
uie wypełniła całego posłannictwa Swojego. Ten, co [ą wyb ł 
B pomiędzy wszystkich niewiast, miał w z ;'ę ” ra N c j-: c*.: inne 
*ansk?y. Posłuszni zatem zbiera ostatki s 1 Swoich ; ~ł H. ,> w 
js w -a *  zdąia na kalwaryiską gó?ę i kiedy a*wet spiwtc Iowie 
ociekli, Ona nie odstępuje ani na chwilę z pod krzyża. Tam stoi, 
nosząc mężnie męczeństwo serca, jakiemu świat ne widział i gdy 
podobnego. Stoi i milczy. Z ust jej nie słychać ani jadn ~o 
ałowa narzekania lub skargi, a tem mniej złożeczeaia. Widii, ak 
się nad jej ukochanym Synem znęcają, słyszy, jak a Niego sz 
dzą, nie widać po nic -dnak iad ego zneku niecierpliw ości lub 
gniewu. Owszem Ona razem z Panem Jezusem s owa p*-. 
asa powtarza: ,O jc a ,  odpuść im, boć nie wiedzą, co  c n-ą".



C lęM e sficfa? by nawet tę bołelć serca ultryf, fafck tlą *a Tej
ob! cz i maluje, by iyoa widokiem ttie przymna&a-: Pmw jez1 owi 
boleści.»

Nts mój?: też o  tak c ułej i kochającej Matee aftom siei 
nawet w oośród aa isroższegoj cier enia Pau Jenir Prawda, 
słr sanie M dokucz ią gweź łzie tkwiące w Jego rąjkącb i no* 
szach, bardzo Mu do ega pragnienie spowodowane gorączka >.ec* 
więce- Go obchodzi ios Najśw. P. Maryi Ku Nie; tedy kieruje 
Swoje spojrzenie, a skoro, >ak w Ewangelii i* ,  czytamy: ,,ujrzał 
Matkę i ucznia, którego m c wał, stojącego, rzeki Matce Swojej! 
„Niewiasto, oto syn Twó Oto ten, który gdy Mnie zabraknie, 
ma Cię wz ąe na swą pieczę.

Nie tylko ednak o  sa .ą Najśw. P. Marye chodziło wtee* 
czas Zbaw-celowi, kiedy te .-Iowa a krzyża do Niej rodwit Było 
i to bez wątpienia jego ze arem, aby przed śmiercią jako sya 
dobry zapewni! Swe ukochanej Matce potrzebną w Jk, osien®- 
eeniu opiekę, ale i o nas myślał On wtenczas. Choć bowiem 
krótkie są tc sowa je  ę- o, nad Wszelki jednak wy na wzniosie I 
bogate w znacz .nie. Nie bez przyczyny głębszej P. Jezus pme- 
raawisąe wówczsi do Na św. P. Maryi, rue Eizwsł Ją festa l i o i  
ki cm imieniem .Matko", aln mówiti „Nkwinstoł", ale b<* przy* 
czyny także i św J-.n sto ący obok Matki Najśw. pod krrytem, 
n:c *-st n zu a 11 y w isneai imieniem, ale ogólnie .uczniem". Takimi 
bo wie n słowami wszystkich nas czynił Pan Jezus d b d b i  Maryi, 
zaś Nsjśw. P. Maryę wspólną Mst -ą wszystkich. DUtcye k*i, i k 
czytamy dniej w ewingelii sw.J „Poteir. rzeki w zarowi; Ot* 
matka Iwcjal"

Kor-eąc pamiętał jeszcze o  tern, co był przy bsetJ  za ży
cia, że „uie zostw i nas sierotami". Kiedv więc jsk w? rysika o. ua 
oddał, na ostatku Swą Matkę nam oddaje za matką i esoie nas 
Jei opiece po:eca Zda ę mówió do Nie,: „Niewiasto, jaszcze 
w i obiecana prąci. B .ga, przeznaczona na matkę M i ją ś 
Bi wsaschżyjących jak spe n łaś pierwsze posłannictwo Twojią, 
ta o .hefej spełnić i drugie. Byłaś mnie dobrą matką bądź te* 
raz i. atką dia tych, którym Bóg jest ojcem Obejmij maenersyś- 
skiea* sercem i matczyn?, miłością ukocnaneg® uczni* Mojego 
Jann, a w ni wtsystkich. którzy we Mnie uwierzą. Sądź pscia- 
f  y ' .rą  strapionych, przy tu, km strapionych, pr yh  aiess ę r n -  
gza&ósr. Bądi na wic "ą D a w d w ą  i gwiazdą .Tarana* 1 Niewiasto 
eto  sy a Twój i A ty zaś małe stadko, ow »T.io wybraac, Koś
ciele, sercu Mo^eruu jak i ten uczeń poi izyżcm stojący, droga, 
cle trwóś; się więcej: Oto Matka twoja! i i«ko niegdyś ;w jcdiWJ 
słewor ,^Siań się u wszystko stworzona było, tak i ta t. v. ycuó- 
wianiem tych słów Pana Jezusa z ! :yin  stała «ię « r i  w cS *  
EEmtatm Marya, matka Pana Jezusa, odtąd matką naszą, a matką 
tak troskliwą i miłości pełną, ża za-Gm rw»traŁ s ia n ie  a.-tcąwwdi
Jąj ■ Ig ałbi».
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Smutna te •wprawdzie dla Najśw. P. Mary! wtmisna, miasto 
jonnczyciela odbierać ucznia, miasto Pana sługę, miasto Boga 
człowieka, zamiast jezuza Jar*a. Lecz, że taka wola Boża była.
cie śmie się jej sprzeciwiać. Jak w czasie zwiastowenia, tak i tu 
również jednę tyiko znajduje odpowiedź: „Niech mi się stanie 
*yediug słowa twego". Jeszcze nie przebrzmiały słowa Pana Je 
zora, a już- Marya wykonu e ie, wiernie otaczając macierzyńską 
©pieką nas wszystkich. Cieszy smutnych, daie radę wątpiącym, 
kituje się nad nieszczęśliwymi, broni od  wszelkich złych przygód, 
ratuje od  potępienia grzeszników. Matka jest wszystkim razem i 
matką każdemu z osobna.

Ciesząc się jednak tą opieką Najśw. P. Maryi, nie zapomi
najmy o  tein, co  nie bez przyczyny również dod je ewangelia 
sWo, że „od  onej godany wziął Ją uczeń na swą pieczę". Jak 
tylko syn najlepszy potrafi, tek miłował Jan św. Najśw. P. Mh~ 
ryą i tak Jej służył. Idźmvż za przykładem tegoż uczna ukocha
nego. Przyjmijmy Maryę za matkę i tak Ją jak matkę prawdziwą 
ceńmy i miłujmy. Miłość bowiem za miłość, serce za serce oddać 
»ię Jej należy.

Kiedy stary Tobiasz był już bliskim śmierci, przywoławszy 
syna do łoża swojego, tak do niego mówił: „Słuchaj synu mój 
s ów ust moich, a załóż ie jako fyndament w sercu twojem. Gdy 
Bóg weźmie duszę r..oją, pogrzeb ciało moje, a miej w uczciwo
ści siatkę twoją, bo pamiętać masz, iako wielkie niebezoieczeń- 
etwo cierpiaia dią c  ebie“ . Kocha myż i my Najśw P. Maryę dla 
tych boleści, które w sercu Swjjem wycierpieć musiała, by zo
stać naszą matką. Kochajmy nietyiko słowem, aie uczynkiem i 
prawdą, pamiętając, że ten Jei wiernym jest svnem, kto, jak Jan 
święty wiernym jest uczniem Pana Jezusa. Wtenczas i ona ozu 
wać u d  nami nigdy nie przestanie, wspierać, zasłaniać i bronić: 
będzie w całem życiu, a po skonaniu tam nas zaprowadzi, gdzie 
jaź aie s krzyża, ale z tronu chwały Pan Jezus ukazując N. P. 
I f c w  b u  się odezwie: „O to  Matka two,al“  Amen.

K s. F e. Mdki as i ńsk i *

NIHIL OBSTAT.

X . j .  Kanty Tobiastewicz, cenzor. . - '
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